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PRZBDROWA, 


Do wydania dziełka tego drukiem jedynie zbieg okolicz- 
ności mnie znaglił, albowiem nigdy nie miałem i nie mam 
pretensyi zjednania sobie w świecie literackim imienia pisarza, 
bo wiem, że zdolności moje zbyt słabe. Niech więc ostre pióro 
krytyki pominie swych uwag, a łaskawy Czytelnik zechce przy- 


Jąć za dobrą chęć pracy. 


Edward Herman. 


OSOBY. 


HENRYK BOGDANKO, Szlachcic na Litwie. 

AMELJA jego żona, dziedziczka obszernych włości. 

PANI JAGIEŁKO, sąsiadka Bogdanków. 

SIGNIORE ALFONS PIMPIONELLI, lekarz więźniów w Warszawie, a przyjaciel 
Henryka. 

LUDWIKA, szwaczka pracująca w magazynie strojów. 

EMILJA, przyjaciólka Ludwiki. 

MARCIN, lokaj i powiernik Henryka. 

MYDLICKA, praczka. 

ANTOSIA, jej córka. 

BANKIER. 

PAULINA 

STANISŁAW 

BARBARA, szaretka. 

SZWAJCAR HOTELU. 

PIERWSZY ۰ 

DRUGI POLICYANT. 

DOZÓRCA WIEZNIÓW. 

ROZMAICI PANOWIE 1 PANIE, 


| sluiqei Amelji 


(Rzecz dzieje się częścią w Warszawie, częścią na wsi 
w dobrach Bogdanków.) 


AKT PIERWSZY. 


Scena I. 
Pokój. 


HENRYK, MARCIN. 


HENRYK  (pieczętując list) 
en list za godzinę zaniesiesz do mego bankiera, 
2a potém sprowadzisz stelmacha, żeby obejrzał 
a > ez czy nie ma co zepsutego, gdyż za trzy 
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= 
ይ d dni odjezdzamy do domu. 


MARCIN. 
Dobrze panie, ale czy mam i odpis przynieść? 


HENRYK. 
Rozumie sie, a przynajmniej ustnie ei powie, kiedy bedzie 
u mnie. Teraz daj mi kapelusz. ` (odchodzi). 


= 


MARCIN (patrząc za nim oknem). 

Idzie zapewne do Francuza na śniadanie. Dziwny też to 
zwyczaj mają ci panowie, kiedy inni o tym czasie jedzą obiad, 
to oni dopiero śniadaniem zakładają fundament. (ze smutkiem) 
Więc za trzy dni już odjezdzamy; trzeba będzie na długi czas odda- 
ዘር sig od Antosi. Żeby przynajmnićj z tydzień jeszcze zabawił, to 
bym się o nią oświadczył i z nią zaręczył, a tak, to kto wie, 
czy po moim odjeździe nie zapomni o mnie i nie pokocha się 
w kim innym, a ja nie przezylbym tego; widzi Bóg że nie, bo 
też to dziewczyna, jakiéj drugićj nie ma w, świecie. (zamyśla się) 
Trzebaby jakim sposobem odjazd pański wstrzymać, ale jak? 
muszę użyć podstępu, pomyśleć nad tem 1 naradzić się z Anto- 
sią; a teraz do bankiera, a potem do Antosi. (odchodzi) 
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Scena TI. 4 


MYDLICKA, ANTOSIA. 


(Tylna zasłona podnosi się i odsłania pokój, w którym Antosia prasuje, 
a jéj matka kładzie bieliznę w koszyk). 


MYDLICKA. 

Teraz odniosę bieliznę panu sędziemu, spodziewam się, że tą 
razą nie będzie gadał, że źle poprasowana. Też jak żyję nie 
widziałam takiego chimeryka, prawda, że płaci dobrze, ale co 
się 162 nagdera, jak jaką zagiętkę znajdzie. 


ANTOSIA, 
Ja też nie długo skończę prasowanie dla pana z hotelu an- 
gielskiego, po którą pan Marcin zapewne przyjdzie na wieczór, 


e 
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MYDLICKA. 
Ten chłopak podoba mi się, bo z niego porządny mężczyzna, 
nie pijak i nie żaden hultaj. Muszę ci powiedzieć Antosiu, że 
nic bym przeciw temu nie miała, żeby chciał być moim zięciem. 


ANTOSIA. 
Moja mamo, on tu tylko tymczasowo w Warszawie , może 
w krótce odjadą, a z tąd tak daleko pan jego mieszka. 


MYDLICKA, 

Tod gdyby się chciał z tobą żenić, toby mu pan pozwolił na 
kilka dni przyjechać, kiedy ma u niego takie łaski, a potem 
wziąłby cię do domu. Ty mogłabyś tam służyć za praczkę, 
a ja możebym znalazła miejsce za gospodynię, przecież, slugu- 
jac dawniéj po dworach, znam się na wszystkićm i miałabym 
bez kłopotu wiek ze wygody, niż tu, gdzie wszystko tak drogo 
opłacać trzeba z pracy rąk swoich. 


ANTOSIA. 
On cić jest dla mnie bardzo grzeczny, ale cóżby miał za 
przyczynę nie być nim, kiedy i ja dla niego jestem uprzejmą. 


MYDLICKA. 

Musisz go wymiarkować, co myśli; z bielizną się niespiesz, 
abyś przy nim miała jeszcze do kończenia, gdyż, czekając na 
nią, dluzéj u nas zabawi jak przyjdzie, i przez to więcćj się 
znajdzie sposobności do wymiarkowania go. Ja teraz idę, bo 
późnićj nie zastałabym sędziego. (odchodzi). 


= ` Zei 


ANTOSIA (do siebie). 
O i jabym była bardzo szczęśliwą, żeby się chciał ze mną 
ożenić, bom go bardzo polubiła. 


Scena LIE. 
ANTOSIA, MARCIN. 


MARCIN. 


Witam pannę Antoninę. ~ 


ANTOSIA (z ukontentowaniem). 
A! pan Marcin — co za niespodziany gość, zapewne po 
bieliznę, a jeszcze nie gotowa. 


MARCIN. 
Nie, znalazłem trochę wolnego czasu więc spieszę, aby ko- 
rzystać z tego i przepędzić kilka chwil w tak dla mnie pray- 
jemnem towarzystwie panny Antoniny. 


ANTOSIA. 
Za pochlebstwo dziękuję panu Marcinowi; znam się na 
żartach. 


MARCIN. 
Zapewniam że to ani pochlebstwo, ani żarty i upewnić mogę, 
że, nie widząc panny Antoniny, ciągle mi tęschno na sercu. 


ANTOSIA. 
Doskonale pan umie rozkochanego udawać. 
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MARCIN. 
Nie udawaé, ale prawdziwie kochaé. 


ANTOSIA. 
Nie jestem tak łatwowierną, znam mężczyzn. 
MARCIN. 

Bóg świadkiem moim, że nie zmyślam i udowodnię to póź- 
niej — a teraz przyszedłem oznajmić mój smutek, że za (rzy 
dni odjeżdżamy do domu i nie wiem, kiedy będę mógł zoba- 
czyć pannę i uściskać rączkę. (caluje). 

ANTOSIA (smutna). 


Wiadomość ta i mnie zasmuca, bo w oddaleniu pan Mar- 
cin zapomni o mnie. 


MARCIN. 
Ja miałbym kiedy zapomnieć o pannie Antoninie? — nigdy 
— przenigdy. . 
ANTOSIA. 
Tak wszyscy mężczyzni mówią jak się żegnają z prawdziwą 
przyjaciółką, a ledwie odjadą i zobaczą inną, zapominają o téj, 
która całóm sercem jest przywiązana. 


MARCIN. 

Nie należę do tych mężczyzn; — ale czyżbym miał być tak 

szczęśliwy, że serce panny Antoniny równie jest przywiązane 
do mnie, jak moje do nićj? 


_ ANTOSIA. 
O mojem bądź pan zapewniony. 
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MARCIN (z ukontentowaniem całując w rękę). 


O jakżem szczęśliwy! — Co ja-to jakem Marcin Kręciwąs, 
klnę się na wszystko, że pannę kocham do szaleństwa. 


ANTOSIA. 
Tem boleśniejszy dla mnie będzie odjazd pański, kiedy serca 
nasze złączone są wzajemnością. 


MARCIN. 


O i dla mnie to okropnością będzie; — trzeba więc nad 
tem pomyśleć, aby wstrzymać jakim sposobem odjazd mego 
pana choć kilka dni jeszcze i co prawda, w tym zamiarze przy- 
szedłem do panny Antoniny, aby się naradzić, jakby wyjazdowi 
przeszkodzić, abym mógł diuzej być z panną, a gdy zezwolisz, 
oświadczyć się matce i prosić ją o rękę panny Antoniny, a po- 
tem zaręczyć przed odjazdem, abym na pewne mógł wrócić do 
Warszawy dla połączenia się. 


ANTOSIA, 


Cieszyłoby mnie bardzo, żebyś pan uskutecznił zamierzony 
cel. Wtenczas z utęschnieniem, ale już ze spokojnem sercem 
czekałabym na niego. Ale jak wstrzymać odjazd, nie umiem 
panu doradzić. 


MARCIN. 
Mnie wpada jedna myśl, ale rolę tę na siebie panna Anto- 
nina przyjąć musi. 


ف 
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ANTOSIA. 
Z chęcią poświęcę się do odegrania tej roli, jeżeli przyzwoi- 
tość na to pozwoli. - 


MARCIN. 

Nieprzyzwoitego nicbym nie proponował, chodzi o to, aby 
panna Antonina przebrała się za starą kobietę i jutro około 
dziewiątćj rano weszła do stancyi mego pana prosząc o wspar- 
cie, a gdy otrzymasz, będziesz prosić, aby z wdzięczności po- 
zwolił sobie położyć kabałę. Jeżeliby z początku na to nie 
chciał przystać, będziesz panna nalegaé natrętnie, chwaląc się 
ze swćj prawdziwćj przepowiedni — a ja będąc temu przy- 
tomny, namówię go, żeby choć ze żartów na to pozwolił. 


ANTOSIA, 
Ale przecież ja się nieznam na kabale i cóż mu będę wro- 
żyć, a do tego pozna, żem nie wdowa i że nie mam dzieci. 


MARCIN. 
Co do wdowy tego nie pozna, bo panna głowę odziejesz 
chustką, mowę zmienisz pokaszlując, a tak nie pozna pannę 
Antoninę żeś młoda i ładna. 


ANTOSIA. 
To dobrze, ale eö mu mam wróżyć? 


MARCIN, 
Najprzód aby go utwierdzić, że panna umiesz wszystko od- 
gadywać, powiesz mu, że jest żonaty i wyrecytujesz list od 
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żony, co dziś odebrał, a który ja przeczytam i opo- 
wiem na wieczór, polem radzić mu będziesz, aby w drogę, 
w którą w tych dniach chce jechać nie puszczał się i odło- 
żył na późnićj, gdyż go wielkie niebezpieczeństwo czeka, a przez 
to sprawiłby ciężki smutek jednéj brunetce, co go szczerze 
kocha. Gdy mu to panna Antonina wszystko z kart wyczyta, 
zdziwi się; a bojąc się sprawdzenia nieszczęścia, pozostanie ta 
dłużej, a my przez ten czas zaręczymy się i o naszéj przy- 
szłości uradzimy 


ANTOSIA. 


Zgoda — plan wyśmienity; o! jak widzę to pan Marcin ma 


wcale mądrze w głowie. Tylko się boję, aby na tem nie po- 
miarkował się, a mnie za to do kozy nie kazał wsadzić. 


MARCIN. 


Najmniejszćj o to obawy niech panna nie ma. 


ANTOSIA (nieśmiało). 


To on jak uważam ma tutaj kochankę, pomimo że ma żonę. 


MARCIN. 

Zwyczajnie jak to wszyscy wielcy panowie, im uchodzi 
wszystko, bo to do mody należy. Teraz pożegnam pannę An- 
toninę, gdyż muszę iść po stelmacha. Wieczorém przybędę na 
godzinkę. Do widzenia. 


ANTOSIA. 
Do miłego widzenia panie Marcinie, a proszę słowa dotrzy- 
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mać i nie zapomnieć 0 ጣኝ umowie 1 karty ze soba przy- 
nieść, bo tych nie mam. ان‎ 


MARCIN. 
Dobrze, dobrze, wszystko bedzie. (wychodzi). 


ANTOSIA (sama). | 

Jaki miły — jaki dobry — jaki grzeczny ten pan Marcin. Wi- 
dać, że nie zepsuty jak nasi Warszawiacy, co w kieszeni pustki, 
a nadęci jak pawie i każdą pannę za nic sobie mają. O jak 


szczęśliwa będę za nim; a mama „jak się ucieszy, gdy jój po- 

wiem, że był i że mi się oświadczył. Ale, ale zapomniałam, 

że bielizna wisi na dworze, muszę zobaczyć, czy już uschła, 
(wychodzi). 
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(Pokój Henryka „A w Emiro scenie), 
MARCIN (schodzi) WERE 

ge powozu nie ma nic zepsutego, a za ማዊ 1 obejrze- 
nie musiałem dać rubla panu majstrowi, Ale mój pan coś się 
gdzieś gości, a bankier powiedział, że jeszcze dziś, będzie 
u niego. — Co za anielskie dziewczę z mojej Antosi, boć ją 
przecież jaż tak nazwać mogę. Anim myślał, że mi tak gładko 
pójdzie powiedzieć jej, że ją kocham i że oświadczyny ni ztąd 
ni zowąd dziś nastąpią. Prawda, że ona sama do tego mi po- 
mogła, bo tak nakręciła rozmowę, żem się ani spostrzegł, jak 
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się to wszystko stało. Mniejsza o to, kiedy tylko ta pierwsza 
ceremonja skończona, o którą miałem największy kłopot, reszta 
pójdzie gladziéj. 


l 
۱ 


Seena KI, 


MARCIN, BANKIER. 


BANKIER (zatrącając po żydowsku). 


Ny — czy pan nie ma w dom? 


MARCIN. 


Jeszcze, jak w południe wyszedł, nie był w stancyi i dla 
tego nie mógłem mu powiedzieć, że pan tu będziesz. 


BANKIER. 

To proszę mu mówić, że byłem i jeżeli się chce ze mną 
widzieć, to niech weźmie fatygę mnie jutro nawiedzić, a teraz 
prosi wason za mną na doł i sprowadzić mi doróżkę, bom fa- 
tygowany. Ja tymczasem czekam przed hotel. Dam na piwo. 


MARCIN. 


Ide z panem (odchodzą). 


y 
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Scena VI. 


(Tylna zaslona podnosi sie i odslania pokój, w którym Ludwika i Emilja 
siedza 1 szyja suknig). 


LUDWIKA, EMILJA. 


LUDWIKA. 


Ani słowa, z pana Henryka ładny mężczyzna i zdaje się bo- 
gaty, ale mi przykro, że tyle traci dla mnie. 


EMILIA, 


Bodajsty, cóz ci to szkodzi, kiedy sig masz 2 tego dobrze, 
a i ja się nie jedném pożywię przy tobie. 


LUDWIKA. 


Ale odbierać prezenta, a jeszcze tak drogie nie będąc pe- 
wną, czy zostanę jego żoną, nie uważam za dobre. 


EMILIA, 

Dla czegozby nie mial sig z toba ozenic, jezeli nie udaje, Ze 
cię kocha. Bądź tylko ostrożną, aby ci tak nie poszło jak ty- 
siącom innym, bə mężczyźni uważają sobie za tryumf zbala- 
mucić dziewczynę, a potem ją wysmiad, 


LUDWIKA, 

Ale czyżby chciał taki pan wysokiego urodzenia żenić się 
ze mną biedną szwaczką, a córką niegdyś ubogićj przekupki 
To co mnie martwi, że kochając go szczerze, podobno nigdy, 
żoną jego nie będę. 
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EMILJA. 
A ja ci powiadam, że będziesz, tylko bądź mądrą; mówiłam 
o tem z panem Alfonsem, który mi przyrzekł być ci pomoc- 
nym, zapewniwszy go o wdzięczności twojéj za to. Nie gnie- 
waj się na mnie, bom to z prawdziwej przyjaźni uczyniła. 


ያ 
LUDWIKA. 
Cicho, ktos idzie, serce mi bije, to moze Henryk. 
d 
| 
Scena VII. | 
CI SAMI, HENRYK. 
j 
HENRYK, | 
Dzień dobry moim kochanym paniom. 


(i 
OBYDWIE. 1 
Dzień dobry panu. ۱ 


HENRYK. | 
Spodziewałem się, że przy święcie zastanę pannę Ludwikę 
w domu i nie omyliłem się — ale co widzę i dziś przy pracy? 


LUDWIKA. ቓ, 
Tradno, nie zawsze i w święto święcić można, kiedy jest | 
pilna robota. Ta suknia musi być na jutrzajszy slub skon- 4 


czona. 


0 Lä 


HENRYK. 
Jak to, czy jutro ślub panny Ludwiki? 


LUDWIKA. 

Nie dla mnie, ona jest obstalowana w magazynie, lecz 
dla zrobienia jej prędzej przy pomocy mojćj przyjaciółki, wie- 
łam ją do domu. Ja ślubnej sukni nigdy potrzebować nie 
będę. 


HENRYK. 


Alboz to panna Ludwika nie myśli [56 za mąż? 


LUDWIKA. 
Nigdy — bo wiem, że bogaty ubogićj nie weźmie, a biedny 
z biedną jakieżby miał utrzymanie. 


HENRYK. 

Zartujesz pani ze mnie, Już ci powiedziałem piękna Lud- 
winiu, że musisz być moją, jeżeli mnie tak kochasz jak ja cie- 
bie. Z niecierpliwością oczekuję tćj chwili, w której będę się 
mógł połączyć z tobą na zawsze. 


EMILJA. 

Panna Ludwika, o ile mi się zwierzyła, równie pana kocha 
— od pana tylko zależy urzeczywistnić to, co usta teraz Jego 
wymöwily. 

HENRYK (bierze za reke). 
Droga Ludwiniu! czyż przez usta panny Emilii, mówiły usta 


i serce twoje? — 
os 


— 90 — 
LUDWIKA (z nieśmiałością). 
Tajniki serca mego dla mojćj przyjaciółki są otwarte, z nich 
czerpać może i myśli moje i słowa, które są tak prawdziwe, 
jak gdyby przez własne usta moje były wymówione. 


HENRYK. 

A więc od tego momentu już nie do szczęścia mego nie po- 
zostaje. Ty będziesz, drogi skarbie, moją — moją na zawsze 
(zamyśla się, a potóm ze smutkiem). Lecz tćj błogićj chwili połą- 
czenia się naszego, dziś jeszcze oznaczyć nie mogę dla pewnćj 
przyczyny. 

LUDWIKA (ze smutkiem). 

Rozumiem — może jej oznaczenie i nigdy nie nastąpi: a pan 

urągać się będziesz z łatwowierności mojćj i przywiązania 


mego. 


HENRYK. 

O nie! moje złoto — moje ty kochanie! ja twéj miłości nie 
zdradzę; lecz pierw odjéchaé muszę do domu, gdzie mam ma- 
tke (patrzy na zegarek). Teraz pożegnam was na parę godzin, 
bo o 12. prosiłem moich przyjaciół na śniadanie, a już trzy 
kwadranse. Do przyjemnego widzenia z paniami. Pospieszcie 
sie z robotą, nad wieczorem przejedziemy się na spacer. (kłania 


się i wychodzi). 


LUDWIKA. 
Ach! gdyby nie ty, kochana Emilciu, nigdybym nie była 


eg WR. 
w stanie powiedzieć mu, że go kocham. Teraz mi jakos lżej 
na sercu, że wie o tém. Nie, on nie udaje, że mnie kocha, 
bo nie podobna, żeby z takiem uczuciem i zapałem zmyślać 


można. 
EMILJA. 

I ja teraz o tem nie wątpię, tylko mnie zastanawia ta przy- 
czyna, dla któréj nie może oznaczyć dnia ślubu. 

LUDWIKA. 

No, to dla tego zapewne, że chce pierw jechać do domu 
i z matką się rozmówić, 

EMILJA. 

Bóg to wie! może i to, może i co innego; czekajmy cier- 
pliwie jego powrotu, a teraz pójdźmy na obiad, żeby moja 
matka za nami nie czekała. 

LUDWIKA. 


Prawda, to 1 czas, chodźmy. (składają robotę i wychodzą). 


Scena VIII. 
(Saski ogród, panie i panowie przechodzą się w tę i ową stronę). 
HENRYK I ALFONS (wchodzą i siadają na ławie), 


HENRYK. 
Wystaw sobie, dziś rano weszła do mnie jakaś kobieta pro- 


ma نت‎ 


sząc o wsparcie, a gdym jéj takowe dał, prosiła, żebym po- 
zwolił położyć sobie kabałę, o co usilnie nalegała. Zabawila 
mnie ta scena i zezwoliłem na to. ۱ 


ALFONS. 


I cóż ci wywróżyła? 


HENRYK. 
Pomimo tego, że nie wierzę w podobne baśnie, ale wyznam, | 
żem się zdumial nad jej wiedzą. Najprzód, Ze jestem żonaty, | 
potém wyrecytowala mi prawie caly list od Zony, który wezo- | 
raj odebralem. Nareszcie, ze w tych dniach wybieram sig 
w podróz i przez to wielki smutek sprawig jednej brunetce, 
która mnie szczerze kocha. W końcu dodała, żebym wyjazd 
mój wstrzymał na kilka dni, gdyż w tym czasie wielkie nie- 
szczęście mnie w drodze czeka i zagraża życiu memu, 


ALFONS. | 


I cóż ona za jedna i gdzie mieszka? 


HENRYK. ` K 
O to zapomniałem pytać. 

ALFONS. 
I dajesz temu wiarg? 


HENRYK. 


Sam nie wiem, czy w to wierzyé lub nie. 
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ALFONS. 

Powiem ci także jeden wypadek sprawdzenia podobnéj ka- 
bały. Kiedy moi rodzice się pobrali, mieszkając jeszcze w swym 
rodzinnym kraju, przyszła podobna wróżka do mojćj matki 
i z kart przepowiedziała jéj, że się przeniosą do Polski i tam 
mieć będą syna. Mój ojciec, gdy mu to matka oznajmiła, 
śmiał się z tego, mówiąc, cobyśmy tam robili, nie znając na- 
wet tego języka. W rok przecież potóm okoliczności, które 
ci już wiadome, sprowadziły ich do Polska, gdziem się urodził. 


HENRYK. 


To jest istotnie podziwienia godne. Co do mojćj brunetki, 
która mnie ma tak kochać, to nie inna będzie jak Ludwika, 
bo i ja ją nie mnićj uwielbiam; a w miarę czém więcćj ja po- 
znaję, tracę winne przywiązanie do mojej żony, z czego sobie 
nie raz robię wyrzuty, bo jest dobrą i cały jéj majątek jest, 
jak moją własnością. Często uniesiony zapałem ku Ludwice, 
przeklinam moment, w którym się ożeniłem — a zarazem i tę 
chwilę, w którćj to cudo piękności ujrzałem w Warszawie, bo 
ta pozbawiła mnie tej lubéj spokojności, której aż dotąd uży- 
wałem, a która wytoczyła walkę serca z prawością. O gdyby 
żona moja była przynajmnićj zdrową; ale ta ciągła słabość 
i suchoty, których, jak doktorzy twierdzą, dostała przy karmie- 
niu naszćj jedynaczki, są do uprzykrzenia. Biedna dziecina, 
wyssawszy je z matki, umarła we dwa lata po swóm urodze- 
niu, wyschnąwszy jak wiórek. 


— 


ALFONS. 
Jest to choroba nie do wyleczenia i wywierajaca zarazliwy 
wplyw na osoby, w blizszych stósunkach bedace. 


HENRYK. 
Tego się obawiam i dla tego chciałbym rozwieść się, aby 
ich także nie zarwać. Ale cóż, to nie jest punkt do rozwodu, 
a żadnych innych nie ma. 


ALFONS. 
Rozwodu nie dostaniesz, a seperacya pozbawiłaby cię zna- 
cznego majątku. Ale jest na to sposób, że, nie przestając być 
jej mężem, ożenisz się z Ludwiką, jeżeli mnie usłuchasz. 


HENRYK. 


Jak to, chcesz, żebym miał dwie żony? Tego nie zrobię, bo 
ani religia, ani prawo nie pozwala. 


ALFONS, 

Skrupułów z tego żadnych sobie nie potrzebujesz robić, bo 
słabość żony uwalnia cię od nich; a Ludwika, o ile ją pozna- 
łem, jest najgodniejszą osobą i miałbyś nie tylko anioła pięk- 
ności, ale i anioła dobroci za żonę. O prawo mniejsza, bo 
prawo o tém wiedzieć nie będzie, że masz dwie żony. 


HENRYK. 


Więc mówisz, że sumienie moje wolne będzie od wyrzutów, 
a prawo tajemnicy nie wykryje? 


A R 


ALFONS. 
Ma się rozumieć. 


HENRYK. 
To daj mi radę, a słuchać cię będę we wszystkićm, bo 
przez to nie dam jej powodu do niespokojności i smutku, któ- 
regobym ją nabawił przez seperacyę, a siebie uwolnię od 


udręczeń. « 


+ ALFONS. x: 
Jako twój przyjaciel radzę ci więc dla wspólnej spokojno- 
ści ożenić się z Ludwiką. 


HENRYK. 


Przecież z dwoma żonami nie mógłbym mieszkać. 


ALFONS. 
Tamta mieszkałaby, gdzie mieszka, na wsi, a ta tu w War- 
szawie, ty przejeżdżałbyś się pod różnemi pozorami raz tu drugi 
raz tam. 


HENRYK. 
Ale Ludwika chciałaby kiedy przejechać się ze mną na 
wieś z samćj ciekawości widzenia moich dóbr, a może i Amelii 
zackcialoby się być w Warszawie. 


ALFONS. 
Ludwice powiedziałbyś, że masz matkę, przed którą musisz 
zachować sekret, żeś się ożenił z nieszlachcianką, ponieważ 
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jest wielka arystokratka i gotowa cię wydziedziczyć z majątku, 
który po jej śmierci masz jeszcze dostać; a zatém dopókad 
matka żyje, z tobą tam jechać nie może. A Amelia, choćby 
i przyjechała do Warszawy, czyżby się w tak duzém mieście 
dowiedziała o twojej Ludwice, zwłaszcza nie mając tu znajo- 
mości. 
* HENRYK (zamyśla się). 

Masz słuszność, a i dziś nie wiem zkąd mi przyszło, że 
powiedziałem Ludwice, iż muszę jechać do domu, gdzie mam 


matkę. 


ALFONS. 


To dobrze, żeś ją o tem uprzedził. 


HENRYK. m 


Ale przez zapowiedzie można się wydać. 


ALFONS, 

Bynajmniej. Na Podwalu nie daleko mieszkania Ludwiki jest 
kamieniczka na sprzedaj za 60,000 złotych, ty ją kupisz, za. 
meldujesz się za mieszkańca Warszawy, zamieszkasz przez 
sześć tygodni i weźmiesz indult. A że oboje będziecie miesz- 
kancami téj samćj parafii, przeto w jednym kościele jednora- 
zowa zapowiedź wyjdzie. Ja znam tamtejszego księdza, więc 
mu powiem, aby was niezrozumiale i prędko przeczytał, ponie- 
waż twoje dostojne imie znane powszechnie w Warszawie, 
sprawiłoby dziwy, że się żenisz z biedną szwaczką 


— 


HENRYK 
Wybornie, ale podczas ślubu moze nas kto ze znajomych 
zobaczyć. 


ALFONS. 

Gdzie tam. Po zapowiedzi weźmiesz świadectwo z twojćj 
parafii i indult, a nazajutrz raniuteńko pojedziemy do Trynita- 
rzy i tam weźmiesz ślub. W tym odludnym zakątku miasta 
chyba parę bab, dziadów i starych mieszczek będą świadkami 
twego ślubu; a te cię pewnie nie obchodzą. 


HENRYK. 

Bynajmniej (z ukontentowaniem). Muszę ci powiedzieć, żeś 
dzielnie tę całą rzecz ukartował. Ale jeszcze jedno. Moja 
żona Amelia będzie się dziwić, że często do Warszawy jeździć 
będę i dlugo bawić. 


ALFONS. 
I na to jest sposób. Powiesz jćj, żeś został jakim radzcą lub 
sędzią i że masz obowiązek zasiadywania w urzędowaniu. 


HENRYK (z radością), 

Doskonale, niech cię za to uściskam (ściska), A teraz pójdź 
ze mną do Ludwini, przejedziemy się na spacer, jest tam 
i Emilka, a ona w twoim guście. Ze spaceru poproszę je do 
siebie na kolacyą i razem zjemy. 


ALFONS. 
Dobrze, zgadzam się na to (wychodzą). 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 


AKT DRUGI. 


Scena I. 


(Pokój Henryka, w którym stoją porozstawiane talerze od kolacyi i bu- 


telki od wina). 


2 HENRYK, ALFONS, LUDWIKA, EMILJA, MARCIN. 


HENRYK (do Marcina). 
Julelki i talerze posprzątaj i przynieś nam dwie 
<y) butelki czerwonego szampańskiego i cztery por- 


MARCIN. 


Dobrze panie (sprząta i wychodzi). 


HENRYK. 


Teraz już wiesz Ludwiniu, że dla dopełnienia prawnych 
formalności ślub nasz dopiero za kilka tygodni nastąpić może. 


— 96 — 
LUDWIRA, 


Obawiam się tylko jak sig matka pańska dowie, abyś nie 
miał nieprzyjemności dla mnie. 


ALFONS. 

Bądź pani spokojną, o tóm się zaradzi, że za życia wiedzieć 
nie będzie, chyba po śmierci, jeżeli duchy mają dobre oczy, 
że z drugiego świata aż tutaj dojrza. 

EMILJA, 


Pan Alfons powinien byt zostać mecenasem, a każda sprawa 
jemu oddana byłaby wygraną. 


ALFONS. 
Lecz żeby proces był nie z panią, w którymbyś osobiście 
się broniła, bo wtenczas tak byś mi pani pobałamuciła w gło- 
wie, że nie wiedziałbym jak się bronić. 


EMILIA, 
Tak źle by nie było, dałbyś pan sobie radę. 


MARCIN (wchodzi prędko). 
Panie! nasza pani przyjechała ze wsi, wysiada z karety. 


(wszyscy przerażeni powstają z krzeseł.) 


HENRYK. 
Co mówisz? idź czémpredzéj, zamknij za sobą drzwi na 
klucz, nie wpuszczaj — powiedz, że mnie nie ma. Szwajcar 
niech jej da osobny numer, ale nie w bliskości mego; ruszaj. 


(Marcin wychodzi, Henryk z cicha do Alfonsa) Co teraz zrobimy? 


EZ ግ 
LUDWIKA. 
Któż to, matka pańska? 
HENRYK (z cicha). 
Tak, ale psyt, żeby nas nie usłyszała. 
AMELJA (za sceną). 


Marcin! mój mąż jest w stancyi? 


MARCIN (za sceną). 
Nie ma proszę pani, bo pan senator, tylko zapomniałem jak 
się nazywa, przyjechał po pana i pojechali na spacer, a ztam- 
tąd mieli być w letnim teatrze w Łazienkach, zapewne nie- 


wróci jak około dwunastćj. 


AMELJA. 


To mi otwórz pokój, niech rzeczy poznosza. 


MARCIN. 
Pan wziął klucz ze sobą, bo tu ma jakieś papiery porozkła- 
dane na stole i zapewne chciał, żebym ich nie czytał. 


AMELJA. 


Przecieś dopiero klucz ze drzwi wyciągał. 


MARCIN. 
Zobaczywszy, że pani przyjechała, próbowałem innym klu- 
czem, czy nie otworzę, ale nie idzie. 


AMELJA. 


Powiedz szwajcarowi niech mi da inny numer. 


ve ۳ 


MARCIN. 
Ide (chwila cicho, a potém przychodzi ze szwajcarem). 
SZWAJCAR (ciągle za sceną). 
Proszę jaśnie pani nie ma ani jednego numeru pröänego, 
wszystkie zajęte. 
AMELJA. 


Cóż ja zrobię, przecież w sieni tak długo siedzieć nie podobna. 


SZWAJCAR. 
Niech jaśnie pani tym czasem zajedzie do innego hotelu 


n. p. do Polskiego, tam z pewnością będą próżne numera. 


AMELJA. 
Tak muszę zrobić, a ty Marcinie wsiądź w doróżkę i po- 
spiesz do Łazienek, powiedz panu, żem przyjechała i słaba je- 
stem, znajdzie mnie w hotelu Polskim. 


MARCIN. 
Dobrze pani. 
HENRYK (pedsłuchując przy drzwiach do siebie). 
Przecież odeszła; ochłonąłem. (głośno) Z Marcina to jednak 
„sprawny chłopak. 
LUDWIKA. 


Ale ta pani pytała się Marcina, czy mój mąż jest w stancyi. 


ALFONS. 


Pani ¿le zrozumiała, ona się pytała czy mój monżu jest 
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w stancyi, gdyż pana Henryka zwykle z karesow tak nazywa 
i ten wyraz u nićj w używanie poszedł. 


HENRYK (wyprowadzony z ambarasu z udanym usmiechem.) 

Tak, moja matka zabawny sobie wyraz wymyśliła do pie- 

szezot ze mną i jak go używała do mnie w mojem dzieciń- 
stwie, tak 162 i teraz od niego odzwyczaić się nie może. 


MARGIN (wchodzi). 
Już pani odjechała do hotelu Polskiego. Czy pan słyszał na- 
szą rozmowę? 


HENRYK. 
Słyszałem, ale teraz idź i zobacz, czy moja matka tam lub 
w innym hotelu stanęła i przyjdź mi powiedzieć. Tylko się 
nie daj widzieć, rozumiesz. 


MARCIN. 


Rozumiem proszę pana. (odchodząc do siebie) Nie wiedziałem, 
że żona może być zarazem matką męża. 


LUDWIKA. 
My teraz panów pożegnamy, bo i tak już po dziewiątćj 
a pan zapewne sig udasz do swćj matki, 


HENRYK 
Tak panno Ludwiko, chcę ją jeszcze dziś zobaczyć po 
kilku tygodniowóm nie widzeniu i zadosyć uczynić jej rozkazom, 
zwłaszcza że słaba, jest to obowiązek syna. Przeprosić więc 


muszę, że dziś do stancyi paniów nie odwiozę. 
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AMELJA. 


Nie masz pan za co przepraszać, jesteśmy na niemożność 
wyrozumiałe, ale może pan Alfons ma wolniejszy czas. 


HENRYK. 


Panie wybaczą, że i pana Alfonsa zatrzymam przy sobie, 


aby się wraz ze mną udał do słabćj matki mojćj. 


LUDWIKA, 


Słusznie, my same pojedziemy, a spodziewam się panie Hen- 
ryku, że jutro się zobaczymy; teraz dobranoc panom (wychodzą). 


HENRYK. 

Tak, kochany Alfonsie, pójdziesz ze mną do mojćj żony, weź- 
miesz ją w kuracyą i wyperswadujesz, że tu dla nićj powietrze 
nie zdrowe w Warszawie. 

ALFONS. 


Zostaw wszystko mojćj przezorności; pojutrze wyjedzie już 
do wód. 


MARCIN (wchodzi). 


Kareta stoi na podwórzu w hotelu Polskim. 


HENRYK. 
A więc teraz pójdźmy (wychodzą — za nimi Marcin). 


 ፡ SF Z 


Scena EE. 


Pokój w hotelu. 


AMELJA, PAULINA, SZWAJCAR, STANISŁAW. 


AMELJA (wchodzi, za nią Paulina, niesie pudełko i szwajcar z kluczami). 


Więc kochanku tu obok tego jest pokój sypialny. 


SZWAJCAR. 
Tak jaśnie pani, otworzę drugi numer, który może służyć 


za sypialny (otwiera boczne drzwi, Stanisław i sługa hotelu wnoszą 


walizę ; do nich odzywa się szwajcar). Tam do tego pokoju zanie- 


ście, zaraz otworzę wam z niego drzwi do sieni, żebyście się 


przez ten pokój nie przechodzili. (wchodzi za niemi). 


AMELJA, 
Stanislaw, a ty, jak poznosicie, pójdziesz zaraz do hotelu 


Angielskiego i zobaczysz, czy pan nie przyjechał, lub dowiesz 


się od Marcina, czy go znalazł. 


STANISŁAW, 
Dobrze pani, już teraz resztę zabierzemy, to zaraz pójdę. 


Scena TIT. 


Ci sami, HENRYK, ALFONS. | 


HENRYK (udaje uradowanego). 
Przecież aby raz moja żonuchna wybrała sig do Warszawy 
i tak niespodzianie mnie ucieszyła. (całuje ją). Przedstawiam Ci 
znakomitego i słynnego ze swćj sztuki lekarza Signiore Pim- 
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pionelli, bo Marcin, któregom spotkal w alejach jadacego po 
mnie do Lazienek, powiedzial mi zes slaba, wigc po drodze 
wstąpiłem po pana konsyliarza i przywożę go. 


AMELJA. 

Serdecznie ci dziękuję, kochany mężu, za troskliwość, uprze- 
dziłeś chęci moje, bo jeszcze dziś chciałam posłać po jakiego 
dobrego doktora, aby go się poradzić na ból w boku. 

ALFONS. 


Jeżeli pani dobrodzika położysz we mnie zaufanie, dołożę ۱ 
wszelkich staran, aby przyspieszyd zdrowie. 


AMELJA. 


Polecam się z calém zaufaniem względom pana konsyliarza. 


ALFONS, 
A więc w którym boku i w którćm miejscu ból pani doku- 
cza? 


AMELJA. 
W prawym, ot, tu. 


ALFONS. 
Uraża panią, jak naciskam? 


AMELJA. 
Uraża. 


ALFONS, 
A teraz niech pani oddycha i uważa, czy nie czujesz w tem 
miejscu lekkiego kłócia? 
3* 
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AMELJA, 
Tak jest ezuje. 


ALFONS. 
Na dzis zapiszg pani tylko do nacierania, a jutro o godzinie 
10. bede u pani, to sig dowiem o skutku, Ale niech pani za- 
raz pośle do apteki, bo to juz dosyć późno. (pisze receptę i oddaje). 


AMELJA (woła) 
Paulino oddaj tę receptę Stanisławowi, żeby natychmiast 
poszedł do apteki. 


ALFONS. 

Jest to choroba, która wymaga dłuższćj kuracyi, a nade- 
wszystko morskich kąpieli; radziłbym pani, póki jeszcze cie- 
plo, bez zwłoki czasu udać się do Copot pod Gdańsk. Tam 
4 tygodnie używać morskich kąpieli przy lekarstwie, na które 
dam pani receptę, a potem, omijając miasta ile możności, gdyż 
w każdóm mieście jest zabijające powietrze dla pani, jechać 
na wieś do domu i przynajmnićj przez rok sypiać w pokoju 
napełnionym przepisanemi przezemnie kwiatami, których aromat 
wzmocni osłabione nerwy i postawi panią w pełnćj sile zdro- 


wia. 


AMELJA. 

Ach! prawda, że mam nadzwyczajnie osłabione nerwy, bo 
nawet głośny ton mówienia przeraża mnie. Ale pan, nieznając 
mojćj natury, od razu odgadłeś moją chorobę, co jest rzeczą 
rzadką; przez to wyznać muszę, że tém wigcéj powzięłam 
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AMELJA. 
Wdzięczną pani jestem za jéj dobroć, bo [65 prawdziwie 
jak pustelnica sama siedzę. Ale niech pani rozgości się i zaj- 


mie miejsce. 


JAGIEŁKO. 


Kiedyż się pani spodziewa męża, dawno pisał? 


AMELJA, 

Od dwoch tygodni nie mialam listu, ale spodziewam sig w 
tych dniach. Nie obiecuje mi sie tak predko, gdyz nie moze 
sie oddalió od swego urzedowania, gdzie czasem tak zatrud- 
niony, że ledwie ma wolną chwilę do jadła. 


JAGIEŁKO. 
Nie wierz pani tego, jest inna przyczyna która go w War- 
szawie zatrzymuje. 


AMELJA (z zadziwieniem), 
A co takiego? 


JAGIEŁKO. 
Niech to 2 zbytecznie nie zmartwi, ale wzięłam na sie- 


bie ten obow uwiadomienia ja o wszystkiem. 


AMELJA. 
Przebög, cóż takiego ? 
JAGIEŁKO. 
Boję się odkryć a muszę, bo sama przyjaźń i moralność na- 
kazują złe zawczasu zniszczyć. 


* 


AMELJA (z niecierpliwoscia). 
Moze ma kochanke 2 


JAGIELKO, 
Gorzéj, bo zone. 


AMELJA (z przerazeniem). 
To nie podobna! O ja nieszczęśliwa! (Płacze). 


JAGIEŁKO. 
Uspokój się pani i chcićj mnie posłuchać. 


AMELJA (z roztargnieniem). 
Proszę, słucham. 


JAGIEŁKO. 

Przyjaciel mego męża wrócił teraz z Warszawy, gdzie był 
odwiedzić brata swego, który jest księdzem w klasztorze Try- 
nitarzy i ten, czekając na niego w celi dopókąd z kościoła nie 
wróci, otworzył mimowolnie księgę wpisów ślubnych, a prze- 
wracając karty, natrafił na nazwisko Bogdanko Henryk, co go 
mocno zastanowiło, znając dom Państwa. Jak ksiądz przyszedł, 
dowiedział się od niego, że przeszło dwa miesiące temu jak 
mu dał ślub za indultem z panną Ludwiką szwaczką i że 
świadkami byli: doktór Pimpionelli i ጤመ córka po 
zmarlym urzedniku. c 

AMELJA, , 


Ach to ten sam, co nam towarzyszyl do wód; co za nik- 
czemnik. O Boże! cóż ja nieszczęśliwa teraz pocznę. 


JAGIEŁKO. 
Musisz pani natychmiast jechać do Warszawy, zameldować 


e m 


to wladzy i podaé o rozwöd. A do tego i majatek od znisz- 
ezenia ocalié, na który podobno zaciaga znaczne summy na 
mocy jeneralnéj plenipotencyi od pani, o czem się równie przy- 
padkowo nasz przyjaciel dowiedział. 


AMELJA. 
Z jaką to boleścią i trudnością dla mnie połączone będzie, 
zwłaszcza nie mając nikogo znajomego w Warszawie. 


JAGIEŁKO. 
Jeżeli zechcesz, chętnie pani do Warszawy towarzyszyć będę, 
aby się stać pomocą przez moje znajomości i wpływy. Ale ra- 
dzę pani zaraz jutro tę podróż przedsięwziąść. 


AMELJA. 
Serdecznie pani za jej łaskę dziękuję. Szczęśliwa będę, Ze 
za jej pomocą zdołam w Warszawie przedsięwziąść stósowne 
kroki. A więc jutro jedziemy. 


JAGIEŁKO. 
Z przyjemnością służę i czekam na panią, a teraz pożegnam 
aby w domu niektóre przygotowania uczynić do podróży. 


< AMELJA. 
Ale przecież pani nie odjedzie dopókąd czego nie zakosztu- 
jemy, zaraz każę przynieść. 


JAGIEŁKO. 
Za wszystko dziękuję i niech mnie pani nie wstrzymuje, je- 
żeli się mamy rano wybrać. Żegnam panią do miłego widze- 
nia. 


~ BB — 


AMELJA. 
Adju, dobra pani i dziękuję za prawdziwy dowód przyja- 
ini. (wychodzą). 


Scena TTT. 
Pokój bawialny. 
HENRYK, LUDWIKA, MARCIN. 


HENRYK wchodzi i prowadzi LUDWIKĘ, za niemi MARCIN z paką to- 
warów, które kładzie na stól, 
HENRYK (do Marcina). 
Teraz idź do krawca Jedwabnickiego i powiedz mu, niech 
jutro o 11. godzinie przyjdzie, co weźnie miarę na suknie dla 
pani. 


MARCIN. 
Proszę pana jutro uroczyste święto. 


HENRYK. 
Dziwnyś mój Marcinie z twojem uroczystém świętem; przecież 
miarę wziąść może i przykrajać, a pojutrze dać do roboty. 


e 
MARCIN. 


Ale czy w święto będzie chciał przyjść. 


LUDWIKA. 
A to dobre, kiedy się każe, to musi, jeżeli chce mieć robotę. 


MARCIN. 
Idę pani. (wychodzi), 


ze a 


HENRYK 
Dziś właśnie 3 miesiące, jak jesteś moją żoną, i ten czas 
tak mi szybko upłynął, iż mi się zdaje, jak gdybyśmy dopiero 
wczoraj ślub brali. 


LUDWIKA. 

Tak mój mężu i mnie się wydaje, że dopiero od wczoraj je- 
stem w twoich objęciach; dla tego anim pomyślała jeszcze być 
w kościele, aby podziękować Najwyższemu Stwórcy za szczęście, 
które mnie spotkało. 


HENRYK. 
Do tego masz czas jeszcze, a teraz mi powiedz, jak chcesz 
być ubraną na jutrzejszą maskaradę. 


LUDWIKA, 
Sama nie wiem, doradź mi. 


HENRYK. 
Wystąp jako bogini nocy. Wczoraj kupując te bransolety dla 
ciebie u jubilera, widziałem prześliczny dyadem. Chce za niego 
500 rubli. Pójdę i kupię go, a przecudnie będzie ci w nim. 


LUDWIKA. 
Kiedy taki drogi. 


HENRYK. 
Owszem cena nie jest za wysoka, bo też i wart tyle. 


Scena IV. 


CI SAMI, AMELJA. 


AMELJA, (wchodzi i zatrzymuje się przy drzwiach z spuszczonym wóalem 
i zmienionym głosem), 


Czy mam szczęście mówić z panem Bogdanko. 
HENRYK. 
Tak — co pani 240855. 
AMELJA. 
Chciałam się dowiedzieć, czy żona pańska jest w Warszawie. 
HENRYK. 
Jest, oto siedzi, Ale kto pani jesteś? 
AMELJA (odsłania wóal). 
Kto jestem, nie potrzebuję ci powiedzieć. 
HENRYK (przestraszony). 


O nieba! Amelja. 


AMELJA. 
Tak, Amelja, — twoja żona, — cóż teraz na to powiesz, nie- 
godny wiarolomco! 4 


LUDWIKA (z zadziwieniem). 
Henryku! co słyszę, cóż to jest — mów, nie jestem mądra 
z tego wszystkiego. Miałżebyś się dopuścić tej zbrodni i uwieść 
nieszczęśliwą dziewczynę, mając już jednę żonę. 


— 


= =- 
AMELJA, 


Tak pani. Ten wiarołomca zdeptał prawa religii — prawa 
miłości. A łamiąc jednę przysięgę — zaprzysiągł fałszywie drugą 
(do Henryka). Henryku! milczysz ze wstydu i bojaźni — nabierz 
odwagi, jaką miałeś przystępując do powtórnego ślubu. Nic- 
wdzięczny! zraniłeś ciężko serce moje — dokonaj zbrodniczego 
dzieła i uderz sztyletem w te piersi (skazując) które karmiły dzie- 
cię naszę — a pozbędziesz się tej zony, którą przestałeś kochać 
Na co masz dopiero tę miłość udawać przedemną i uwodzić 


mnie jak dziecko, ktorém nie jestem. 


HENRYK (z griewem). 


Kto śmiał panią tutaj wpuścić — proszę nie naruszać niczyjćj 
spokojnosci i natychmiast moje progi opuścić, gdyż kaze wy- 
prowadzić. 


LUDWIKA. 


Henryku! nie zapominaj się. O ja nieszczęśliwa! 


AMELJA. 


Wychodzę, lecz nim odejdę, oznajmiam panu, iż o twój wy- 
stępek już jesteś oskarzony. Musiałam to uczynić, nie chcąc 
być obwiniona o ukrycie zbrodni, Sprawiedliwi sędziowie niech 
wydadzą wyrok — a Bóg niech ześle na ciebie zasłużoną karę 
(odchodzi). 


Scena ሜፖ, 
HENRYK, LUDWIKA, PIERWSZY I DRUGI POLICJANT. 


PIERWSZY POLICJANT. 

Przeciwko panu zaszła denuncjacja o wielożeństwo. Przycho- 
dzę z rozkazem aresztować pana i odprowadzić do cyrkułu, 
gdzie najprzód przez władzę policyjną będziesz słachany, a po- 
tem odprowadzony do sądu. Równie i pani ma towarzyszyć 
dla zeznania rzeczy protokularnie. 


LUDWIKA. 
O nieba! co za wstyd — co za hańba. 


HENRYK. 
Do cyrkuła sam się stawie, lecz proszę mnie uwolnić od 


swej eskorty, aby ludzie nie myśleli, że prowadzicie złoczyńcę. 


DRUGI POLICJANT. 

0 mój panie, nie tak, jak pan chcesz, tylko jak musisz. Da- 

lój proszę się zabierać, bo pan komisarz czeka, 
HENRYK. 
Niech czeka, a ja nie pójdę. 
፡ i PIERWSZY POLICJANT. 

Czy pan -chcesz sig wystawić na gorszą hańbę, abyś był 
związany lub w kajdany okuty i tak poprowadzony. 

| LUDWIKA. 

Henryku | nie unoś się. Ci panowie mają taki rozkaz, wypeł- 
nić go muszą, bądź powolny. 


ጋም E 


HENRYK. 
Kiedy chcesz, jestem posłuszny i idę, lecz niepozwole,. aby 
i ciebie razem ze mną prowadzili. 


PIERWSZY POLICJANT. 
Tej pani jak się podoba, może iść opodal przed lub za na- 


mi ponieważ nie jest aresztowana. 


f HENRYK. 
A więc pójdźmy. Ty Ludwiko wsiądź w doróżkę i przyjedź 
za nami. (wychodzą). 


LUDWIKA, 
0 Boże dodaj mi sił do zniesienia tego. (wychodzi za niemi). 
Pauza, kurtyna zapada, 


Scena VI. 
(Więzienie, w którém HENRYK leży na prostém łóżku, Opodal stoi LUDWIKA 
z zalamanemi rękoma wpatrując się w niego. BARBARA w ubiorze Szaretki 
z podwiązaną twarzą i z plastrem czarnym na lewem oku, podaje mu 
łyżkę z lekarstwem.) 


HENRYK, AMELJA, czyli SIOSTRA BARBARA, LUDWIKA, DOZÓRCA 
WIĘŹNIÓW. 

HENRYK, (bierze łyżkę i wylewa na ziemię). 

Nie chcę i tak umierać muszę, Ludwiko, niech ci uścisnę 

jeszcze rękę (podaje jéj swoją, którą Ludwika bierze). 0 gdybym 

mógł i Amelią widzieć także przed śmiercią. (Barbara zdejmuje 

plaster z oka, zrzuca kapelusz i chustkę z twarzy, ሚቹ z gołą głową 
w krótkich włosach zaczesanych w tył). > 


ت = 


AMELJA, czyli SIOSTRA BARBARA. 
Masz ją przed sobą. 


HENRYK, (wysilonym lecz słabym głosem). 


Co widzę — Amelja, Amelja, która mnie do więzienia wtrą- 
cila, a teraz tak starannie w mojćj chorobie pielęgnuje. Zaslu- 
żyłem na karę i Bóg mnie té za życia jeszcze ukarał. Ameljo! 
nim stanę przed sądem Przedwiecznego, przebacz mi — prze- 
bacz, żem ci zatruł szczęśliwe dni twoje. Przebacz i ty Lu- 
dwiko, żem cię uwiódł, a teraz zostawiam w najsmutniejszem 
położeniu. O Boże! czemuż na domiar mych wewnętrznych ka- 
tuszy, zsyłasz jeszcze w ostalniej chwili zgonu dwóch ziem- 
skich aniołów, których widok lubo pożądany, zbyt przecież roz- 
czulający, patrząc na ich troskliwość o mnie, którćj nie jestem 
godzien. Ameljo przebacz i Ludwice, ona jest niewinna, przy- 
sięgam ci na tego Boga, przed którego obliczem w krótce stanę, 
że nie wiedziała o ۰ 


AMELJA. 

Henryku! głos mój, który po raz ostatni z mych ust sły” 
szysz, niech będzie głosem przebaczenia dla ciebie. Ale prze- 
bacz, i ty nawzajem, że uniesiona żalem i rozpaczą w pier- 
wszym zapedzie uczyniłam krok, którego późnićj, żałując dla 
srogości prawa, już cofnąć nie mogłam. Jeżeli umrzesz , umie- 
raj spokojny. Bóg niech ci nie pamięta tego — przebaczam to- 
bie, przebaczam Ludwice i robię ją panią połowćj majątku, bo 
drugą zapisałem na różne ofiary i na mój klasztor. 


2 — 


, HENRYK. 
O nadziemska istoto! Zadnej nienawisci ku tobie nie mam, 


bos sprawiedliwie postapila ze mna. 


LUDWIKA. 

Za przebaczenie pani z calego serca dziekuje, majatku sie 
zrzekam, bo równie jak pani wstepuje do tego samego kla- 
sztoru. Byłyśmy żonami jednego męża, bądźmy teraz siostrami 
jednego zakonu. 


Scena VII. 
i ostatnia. 
Ci sami, ALFONS, 
ALFONS (do DOZÓRGY). 
Jak się miewa, czy zażył ostatnie lekarstwo ? 


DOZÓRCA. 
Nie chciał, wylał na ziemię. 


ALFONS (spostrzegłszy AMELJĄ przerażony). 
Czy mnie wzrok mój myli, że w Siostrze Barbarze widzę 
Amelją żonę Henryka. 


BARBARA. 

Tak, byłam nią niegdyś. Twoja szatańska namowa, Dokto- 
rze, która mi nie jest tajną, zniszczyła szczęście trzech osób. 
Mogłabym i pana za to do odpowiedzialności pociągnąć, ale 
złe już się nie naprawi, a ja nie będąc mściwą, nie chcę za- 


truwać mu ۰ 


= -= 


ALFONS (z uniesieniem), 

Prawda, ciężko przewiniłem przed obliczem Boga — przed obli- 
czem ludzi — resztę dni zamknę w murach klasztornych tego 
zakonu, w którego kościele byłem świadkiem powtórnego ślubu 
Henryka z mojej zbrodniezej dorady — i na tych samych stopniach 
oltarza błagać będę Najwyższego o miłosierdzie dla niego i od- 
puszczenie wielkich grzechów moich — a was proszę o litość 
dla pokutnika, który gorzko żałuje za winy. 


HENRYK (głosem słabym i przerywanym). 

Czuje jak krew w żyłach moich stygnie — przebaczenia — 

przebaczenia. — Żegnam was, bo już umieram. Boże! Boże! po- 

lecam Ci, duszę moją i oddaję Twćj opiece Amelją i Ludwikę. 

A ty Alfonsie! przypatrz się ofiarom twćj nikczemności. — Bóg 
niech cię nie sądzi za to. 


ALFONS (załamując ręce, mocnym głosem) 

Henryka! przyjaciela! przebacz nieszezesliwemu. (bierze go za 
rękę, i po pauzie ze smutkiem). Już nie żyje. Skończył biedak me- 
czarnie. (Zalamujge ręce). Wielki Boże! ja jestem przyczyną 
jego śmierci i smutku tych czci godnych kobiet. — Pokutą moją 
będą zgryzoty sumienia, które nie przestaną mnie dręczyć w każ- 
déi chwili, aż do zgonu mego. — (do dozórcy), Zameldować 
o śmierci inspektorowi i powiedzieć że ja się zajmę pogrzebem. 
Panie pozwolą mi tę ostatnią wyświadczyć przysługę zmarłemu. 
(Amelja i Ludwika kłęczą przy łóżku, od chwili oznajmienia Alfonsa 


o jego zgonie płacząc). 
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